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R U J I O S T W O ' . '

(gOWieśc n a r o d o w a  r o s sy isk a ,)

(  Dalszy ciąg. )  '
MT a k -ieże l i : ma wisieć,, przerwała sta-f

s r a —  lecz;',,.
„Ot A lex y  iest dla m nie przezmaczo-'

t .A newnes nie wiesz ieszcze o tern', muy- w*<ł«----------------------------------------------- •
Sr w o tt ttn i. swatki (« )  W ssjstko nam' ty lk o  ni.. M strf., •  » » ! ■ ’ ' *  " "
obu' sp r„ i.to ;:  gro.b .k  aha. s ta w .. W k u m ,.  -  Z n .jd .m  ^ S

przykrych' dni przyidzie na c ieb ie ,  lecz  
bądź spokoyną i ufay w Bogu! N itu  
iesZcze w ie s ie n lr z e k l  'się wzniosą, za ­
wita szczęście' do d om u  w aszego a 0-3 
blubieniec zaprowadzi cię do ołtarza pod  
wiankiem weselnym „—  W . to Wierzę ia  
mocno;,- wolę przez' całe życie n ie  b ydź  
ehrzesną m atk ą , chętn ie  oddam cały  
m ó y  wiązarek sąsiadce W asilewnie , aby

przy  rzucaniu1 łączy ł  się z m oim , a kier
dy przechodzących w ieczorem  przez bra­

mę; dworską pytałam' się,, zawsze' w  
odpowiedzv im ie A lex eg o  odbierałam .  
A potem' ta dobra staruszka z M oskwy  
która* mi s  ręki' wróżyła;' pamiętam d o­
brze--  „ d z ie c ię — rzekła,, w ie le  leszcze

( d) Przeciąg czasu od Bożego N aro­
d zen ia  aż do trzech Króli, w klo­
tem  lud wieyski różnego rodzaiu  
zabawom  ś i |  oddaie.

z a p e w n e  kto in n y ;  patrzno iak kotka  
swe łapki liże i z m y w a , iak d ługi w ęg ie l  
na kominie zawsze się kuM rzwiom  obra-; 
c a  t o  znaczy,, U  będziem y m ieli ia-5 
k ieg o  niespodzianego g o ś c ia ,  zapewne  
podróżnego- którego do siebie zaprosie-  

m y ;— ■ lecz A lex y  . . . n ie, matko , on  

nie może bydz kum em ,,

N o -  miey sobie iak chcesz —  cichym  
odpowiedziała m atka.głosem , —  nie  
wiem iak ów bogaty prochorycz m ógłby
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k i e d y  zezwolić na t o ,  a by  syn iego z  
t obą  b iedną  s i e r o t ą . .  .

Lekkie u d e rz e n ie  w o k n o  p rz e rw s ło  
iey m o w ę  ; A n n a  us łyszawszy  , 
oto id*i« r zek ł a  k u m ,  a  przyskoczy  wszy 
d o  ok ie n k a  , o t w o r z y ł a  i'e i z aw o ła ła  
, ,k to  tara p u k a ?  czego p o t r z e b a ?  , ,D o ­
brzy  l u d z i e , dozwólcie b i e d n e m u  z b ł ą ­
k a n e m u  w ę d ro w c y  schronić  się n a  no c  
do waszey le p ia n k i , ,  A n n a  spoyrza ła  
na  matkę  , &fe r*ie.zważaiąc na iey p r z e ­
czące poruszen ia  g ł o w ą  p o b i e g ł a  z pa— 
lącpm się ł y c ź y w e m  naprzeciw p rzy ­

b y ł e m u .
„Wita ye ie !  nasze dr zwi  Są dla was  

o t w a r t e ,  póydzeie i podz ie jc ie  się z  n a ^  
mi  te rn ,  czeua nas Bóg ob d a rz y ł .

Poś wiec i ła  m u ,  a m ł o d y ,  p r zys to yn y  
mę zczyzn*  wszed ł  do  i z b y ,  p rzeżegna ł  
się z u s z a n o w a n i e m  i p o z d r o w i ł  po tem 
upr zey m ie  m a t k ę ,  k tóra  m u  się podey-  
r z l i w y m  wzrokie m pr zy p a t r y w a ła .  „ Z k ą d  
przychodzisz  pan ic zu  tak późno  i w cza­
sie tak n i ę z n o s n e y  b u r z y  ? zapewn e ia -  

kie  spo tk a ło  cię nieszczęście.

„ T a k ,  m i ła  g o s p o d y n i ,  b y ł e m  
na p o l o w a n i u ,  z b ł ą d z i ł e m  w lesie, od da ­
li łem się od moich  to w a r z y s z ó w  a u y -  
rzawszy zdała św ia t ło  , sk i e ro w a łe m  k u  
n i e m u  inoie kroki  w nadziei  zna lezienia 
noc le gu .  W wielkim o w y m  p ię k n y m  
d om ie  z pogardą  mnie  o d p r a w i o n o ,  aż 
nareszcie u  was dobrych  lu dz i  p rzyję­
cie z n a la z łe m ;  dzięki  w a m  za t o „

, , E , — odp owiedz ia ła  u s p o k o io n a  stara —  
nie ma za co dziękować;  wi taycie  w 
b ie d n e y  naszey chacie ,‘ i nie weźc ie  te— 
go za złe,  ie/.eli wam m a ł o  of ia rować  m o ­
żemy.  Siądźcie t u  pr zy  o g n i u  i o  - 
grzeycie się.

„M atko ,  matk o ,  z s w o ł a ł  Afonassy u -  
po iony  radością w y ch o d ząc  z k o m n a t y ,  
—  patrz co n a m  Bóg d a ł ,  z d r o w e g o  ł a ­
dnego  c h ł o p a k a  z upe łn ie  d o  nunia p o ­
dobnego/ , ,

„ W n u k a ,  w n u k a /  zawoł a ła  s t a r a —■ wy­
ciągnęła swe w ys ch łe  ręce do  n o w o n a ­
rodzonego ,  k tó re go  Oyciec  pr zypa t r u i ąc  
mu  się z u p o d o b a n i e m  zaniós ł  przed  o -  
b raz święty , gaodl i ł  się p o b o ż n i e  a p o ­
b ło go s ł aw iw sz y  m a ł e y  dziec in ie  p o ł o ż y ł  
je babce  na ło n i e .  A n n a  sk aka ła  z r a d o ­
ści klaska ła  w ręce i p o m y ś l a ł a  sobie  na  
prędce,  źe ten  o b c y  na noc leg  p r z y b y ł y  
będzie m ó g ł  b a rd z o  s to so w ni e  b y d ź  i u -  
t ro k u m e m .  Od  g os po da rza  i gospody- :  
n i  z a p o m n i a n y  z(u p e ł n i e , s ta ł  s ob ie  w  
d r u g i m  k o ń c u  izby  i m o c n o  się w z r u r  
szy ł  i ch  se rdeczną ra do śc ią ;  nareszc ie  
z b l iż y ł  się do  starey:  „pozwólc ip  m i  t e ż  
Waszego w n u k a  zobaczyć  b a b u n i u ?  p o ­
czę tą  przys tąp i ł ,  n a c h y l i ł  się do  dzie­
cięcia i u ro c z y s ty m  w y r z e k ł g ł o s e m  „ n i e c h  
Bóg p o b ło g o s ła w i  go dz in ę  t w e g o  na  
świat  p rz y i śc ia ; n i e c h a y  ci d o z w o l i  
z n a y d o w a ć  zawsze d o b r y c h ,  g o ś c i n n y c h  
ludz i ,  k tórz yby  cię tak u p r z e y m i e  przy j ­
mowal i  i  tak u  t u  przy ię ty  zos ta łem



: t m  w łożył ^  s ło ty  p ieniątu w p o -
" , ' a  iac to iest dla twego p ie r-
\vicie, dodaiąe ■ ,
wszego ząbka (b )

T ,* T osoby o t a c z a n e g o ,  k to je  «
e '  podobney m onety  m e B i­

szcze m g  P s .ebie Ł w yra_
działy, spojrzały  n

pewnego .

zapytał się g o s c ^  ^  iestg| m iły

P0d: y ?  \ T  pieniędzy wydawać m o -c;r  i' błogosławieństwa oyca mego mam

dosyć te °o złota , możecie P ^ d z  f «  
| l L  Jrzyiąć, sprawiedliwie bowiem

iest zarobiony*
W  .ło s io  i całey postawie goScia b y -

«,u»-«iî »*«»«?»««?«7-;.n
Atom .**,. P V
zk twóy dar, a  więcey leszcze

op.Ł.ym% » « » S -  «*“ • > ;  010 “ mes
synka Aryni*. aby ei,  . o n . - a . w ~

„ „  « * « i .  • ! .» » * • •  A *J a ~ p  «■>“ “
‘ i . b i . r .  . .g o  »  * • .  icż.Hto e.S » « . -
in iey  n ie  pow ita ł  ; c ie sz y  s . |  z dzie­

ckiem, zapom nia łem -o  terer, witamy-**? 
serdecznie i przyimiy chętnie u  nas sol

r, r 1 . t lin«

( b )  Kiedy śię dziecię narodzi każdy 
gość pizybywaiąey d o  położnicy, 
obow iązany  iest przynieść z sobą 
pieniądz na podarunek  ; to s>ę n a -  
*yWa‘ Suboh m  ząbek zwyczayme 
k ładą  go u p o łożn icy  pod pa-? 

duszkę.

i ch leb , ile nam go Bóg d a l .—  / n a  
siu! przynieś c&tgo n » - wieczerzą! coko

wiek do picia. •
Znaglił potem -gościa , a b y  usiad ł n a  

pierwszem m ieyscu „A nna rozpostar 
z wesołą skrzętnością swóy n a y p i ę k n i e y -  

szy ręcznik przed gościem , p r z y n i o s ł a  

świeżego iaieczniku i razow ego chleba
wraz a dzbankiem kw asu (c) który  z pi­

wnicy z podpodłogi w y n io s ła ,  o b ad w .y  
iedli wieczerzę wśród poufałey ro z m o ­
wy* kiedy A nna stoiąc przy piecu o k u ,  
mostwie i >  swoim A le sy m  m yślała .

Obcy wywiady wał się ściśle o wszy­
stko  co się do tyczyło  s tanu  dobra ch ło ­

pów aA fonassy  opow iadał m u  wszcze.
rości serca, co ty lko  wiedział; „A t rae ••

gdy nasz dobry su * y  B*0 M ^ k  
lics —  Boże świeć jnadiego duszą—  le­
szcze ż y ł ,  to  by ły  dobre czasy, ten  
dla nas b y ł  praw dziwym  o y ce m ,  n v  
k o m u  ani ieden w łos niespadł • •  
w y ,  ekonom , starosta, i pisarz w y p e ł­

niali tylko tego rozkazy a gdy on  na 
iednyrn końcu  wsi coś zalecił, to  pyta

i na d rab im  zostttlo się zawsze czyli 1 na n ru 0 __
„ y p e to io b .n l  i .11.  “̂ b ° ^ 5 °
„ . w e t ,  b y t  pttys.tspny™ . , , “ oh“„  * "
p i l n i e  i  w y m i « T a a t  , p , » w . . d l . « o . . .  a

ty lko e t . m u  i le  "U pow odtilo - Ale p o -

(<t) Trunek zwyczajny-



d o b a ło  si§ B o g u  J i zab ra ł g o  n a m  d o  

s ie b ie  —  Cała w ieś  o d p r o w a d z a ła  c i a ło  
zm a r łeg o , '  a p ła cz e  n arzek an ia  d ł u g i
czas t rw a ły :— N a sz  o y c ieo  b y ł  u m ar ł!!__

Jego  syn  b y ł  ieszcze w  tenczas d z ieck iem ,  
te n  p ła k a ł  także,  b o  nas p ła cz ą cy c h  w i ­
d z i a ł ,  a le ie g o  ł z y  n ie  b y ł y  tak g o r z s  

k ie  iak n asze  !—  O d je ch a ł  d o  M o sk w y  

z  s w o im  N a u c z y c ie le m ,  b y ł  n im  .w o w e  

cz a sy N ie in ie c  ale d obry  c z ło w ie k ,  a ieśli  
g o  s ł u c h a ,  to p e w n ie  s ta n ie  aię ró w n ie  

dobrym . T y l k o —  M osk w a  jiest w ie lk ie  

m ia sto  a tam  m n ó s t w o  iest  z ł y c h  d o -  

rad zców  i  z ł y c h  p r z y k ła d ó w .  O b y  

B óg  s trz eg ł  i u tr z y m a ł  przy n im  , d o ­

b reg o  s tarego  R o m a n a  A nd re icza .
D o b r a  dosta ły się w za rząd  op ie k un o m

którzy  iako cudzoz iemcy  niemiel i  c-ozasu . a l ­
b o  r ac ze y  chęci ,  t roszcz yć  Jśię o nas ,  starają 
się ty lko  mieć na pop ie rze  wszys tko  w po 
r z n d k u / a b y  do odpowiedzialności  n i e  . by l i  

pociągn iem.  N a  p ap i e rz e  da się wszystko 
napi sać,  p i sa no  też na  niem i pisano a pe ta  
ne  f u r y  ich zawozono .  — Opieku n i  dos ta ­
wali swoie p ro ce n ta ,  panowie  ,sędziow.ie 

swoie p o d a r u n k i  —  a t a k  noga podp ie ra jąc  
nog?> zgadza ło  się w szys tko ,  we wsi tylko 
ale się działo.  Bogaci  co d ob r ze  .p rzeku­

pywać i oddawać mogli,  stali  się ieszcze ca-  
możniej szymi ,  u b o d z y  zaś zu p e łn ie  u p a ­
dali.)) —  Aie” o d r z e k ł  ob cy  —  s k a r ż y l i ­

ście też? CZy poszuk iwa l i śc i e  waszego 
p raw a  i przywilejów.

»Ach kochany panie, dla  b iednych  ch ło ­

p ó w ,  c z y h ż  iest  iaka sprawiedl iwość,  wszy­

stko to  s ł u ż y  panom; r o z p a t r z m y  »ię tvlk* 

w k r a m  gdzie d o b r y  iest  pan ,  t am cli ło- 
pi  są bogaci  i szczęśliwi, gdzie zaś u b ó ­

stwo i nędzę Ujrzysz ,  t am zapewne pan  a l -  
fbo iest z łym ajbo nie p r z y t o m n y m ,  t.-uń 
gnębią r ząd cy  . lud ub og i ,  tak iak u  - 

nas  starosta,  z swoim zięciem Sobskowiem,  
powiedzieć nic tu nie można  , bo ząws ze  
mówią:  Pan U k  r o z k a z a ł , a  n i e c h . t y l k o  kto 

. .poruszy j ęzy k ie m,  Hkn pewnie . tego,w k a j ­
danach odża łu ie .»

, » A l e  przyjacie lu!  t o  nie może b y d ź  wplą 
pana ,  a by  was do szczętu zniszczyć? u Z a -  

,pewne o n  tego nie ehce,  o n  m o ż e  dobrze  
,myśl i ,  ale to d o b r e  przesiewa S t a r o s t a  dla 
siebie, a nam daie p le wy ,  a tacy n ad  uży­
wając dobroci  jpańsk iey! m d ą  p r z e m o c  n ad  

nami ,  do p an a  zaś daleko a s taros ta  Fi k a y -  
;da ny  są w b l i s k o ś c i . « ; j ? r z e d  . r o k i e m  b y ł  
p o b ó r  r e k r u tó w ,  t ak ,  bogaci  za t r zymal i  
swoich dwóch i t r ze ch  synów aubog i sn  ostataie 
dz iecko wzięto —  na pap ierze  zaś wszyst ­
ko  stosownie i właściwie nap i sano .  Wkrót ­
ce po tem k a z a ł  sob;e P ro ch o ry cz  swoie  o« 

kienice  pomalować,  te oplaci l is 'my łzami  J  
krwawemi  pieniędzmi ,  wolałbym raczey  m a ­
ty  m o ż e  s ł om ia nn e .” .....

.P i ęk ne  okienice? p rze rwa ł  mu  obcy— o 
to  t am w ty m  wielkim domu p r z y  koście,  

de;  p ros i ł em aby  mnie.  wpuszczono,  a o n i  
aa mnie  psów poszczul i .

. 'Więc (to Sam -mieszka s t a ros ta—mus i  u  
bydź złośl iwy człowiek!  »Qh  p rawda  kol­
e b a n y  panie,  wmiesza ła  się Ann a  do roz -  
mowy,  n ik om u nic dobrego nie w y rz ąd z i ,  
was chce i-utro z domu  wyrzucić  dla te-
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go  2e P e ir o w i 'c z  i e s z c z c  i e d u o g o  ru b la  o -  

b r o k u  n i e  z a p ł a c i ł ,  m ó w i ,  ż e  m i o d y  pan 

tak  z a le c i ł ,  bo p o t r z e b n i e  p r ę d k o ,  i .w ie l e

p i e n i ę d z y  w  m i e j c i e ,  a b y  ż y ć  d o b r z e  i  ’

— O ! hu i lay  w y r z e k ł  z  u n i e s i e n i e m ,  d r o g o  

p r z y p ł a c i  m i t e g o ,  że  i in ie  pana  tak  

k r z y w d z i  D a ł b y  B ó g ]  .M ó w i ł  d a le y  A fe -  

n a s i ,  w i e l k i e  to  g r ze ch ,  z e  w s z y s t k o  z ł e  na  

p a n a  zwala  ,  d la  t e g o  o d s tr ę c z a ją  sig ser*  

ea p o d d a n y c h  o d  n i e g o ,  a g d z i e  n i e  m a  

p r z y w i ą z a n ia ,  to b o ia ź ń  p o s łu s z e ń s t w a  nie  
/n a k a ż e ,”

( D o k o ń c z e n i e  n a s tą p i . )  

iii.
S E R A  Y.

W y r a z  S e r a y  p o c h o d z i  z t a ta r s k ie g o  ig -  

z y k a  i o zn a c za  , p a ła c .  H a r e m  a lb o  d o m  

‘k o b i e t  i e s t  . t y l k o  c z ę śc ią  se r a iu .  W ie l ­
k i  S u ł t a n  d w a  ta k ie  p o s ia d a .  L e tn i  S firay, w  

k t ó r y m  P a d i s z o w i e  z nużen i  c ię ż a r e m  p a n o ­
w a n i a  w y p o e z y w a i ą ,  l e ż y . n a d  c z y s t ą  w od ą  

w  p o w a b n e y  d o l in ie  p r z y  C a r o g r o d z i e .  W  

p e w n y c h  d n ia c h  M a ia  udaie  S i g  tam  S u ł t a n  

■ł u lu b i o n e m i  . .n ie w o ln ic a m i ,  a b y  tę p r z y ie -  

m nę porg r o k u  s p ę d z ić  . n a y r o z k o s z n i e y .  

W o l n o  ie s t  i m  sig  p r z e c h o d z i ć  w  t e y  d o ­
l in ie ,  a  ta ięm n icg  sw y c h  w d z i ę k ó w  i p o ­

w a b ó w ,w in n y  p o w ie r z y ć  m i l c z ą c y m  N a ia d o m ,  
- a l e  a b y  ie  u k r y ć  p r z e d  i a k i e m  o k ie m  z n i e -  
w aza iącem  t o  raieysce ,  o t o c z o n e  b y w a  

dwa r a z y  w k o ł o  d w u  t y s i ą c a m i  ż o ł n i e r z y  
z  g w a r d y i ,  k t ó r z y  w  o b w o d z ie  d w ó c h  m i l  
b i e  z ła m a n y  ła ń c u c h  t w o r z ą .

W ła śc iw y  S e r a y ,  a lb o  p a ła c  z i m o w y  l e ż y  

w ( la r o g r o d z ie  n ad  b r z e g a m i  m orza . .  S k ł a ­

da sig  i  d w ó c h  g ł ó w n y c h  z a b u d o w a ń ,  P i e r -

‘. w s z o - a e l a m l i k  nazw an e, zatnigśzfcane b y w a  

■ Od, m ę ż c z y z n ,  d r u g ie  H . r e m  ie s t  w y ł ą c z n i e  

t y l k o  d l a  ‘k o b i e t  p r z e z n a c z o n e ,  D w a  te  

z a b u d o w a n ia  . ł ą c z y  t r z e c i e  m i e s z k a n i e  « a .  '  
. m y c h  J i z e ż a ń c ó w ,  "

G r o b o w a  c is za  p a n u i e  m i ę d z y  m ie s z k a ń -  

e a m r  o d r o b o i o j i y m i  i  z d r ę t w i a ł y m i  p o d i a r z .
. rnem  t y r a n a ,  k t ó r y i e d n e m  s k i n i e n i e m ,  i e -  

- d n e m  w y r a z e m ,  r o z s y ła  r o z k a z y  na g ra„ i c e  

.p a ń s tw a  , i  i e d n e m  z n a k i e m  r ó z r z ą d z a  p i ę „  

kn ośc ią  k tó ra  w le g o  .w pad ła  o b l icz e . .

W  S e la m l ik  ź n a y d u i e  s i ę  m n ó s tw o  u r z ę ­

d n ik ó w ,  ro z m a ite g o  s t a n u  i  s t o p n i a .  C z te -  

r y  g ł ó w n e  Oni mieszkania z a y m u i ą , ' w p i e r »  
w s z e m  m ie s z k a  m ie c z n ik ,  u r z ę d n ic y  do  

śc ią g a n ia  i o b u w a n i a  b u t ó w ,  d o  chowania  
tu rb a n u ,  s t r z e m i e ń c z y ,  k r e d e n s a r a ,  t a y n y  
se k r e ta r z  i  o d r ż y n a c z  p a z n o k c i .  —  i  t .  p.

W  d r u g ie m  m ie s z k a ią  u r z ę d n i c y  s k a r .  

rbu, w l ic z b ie  2 2 0 .  T u  z n a y d u ia  s ig  ta k ­
że  in s ig n ia  k o r o n y ,  ekw ip iże ,"  b i b l i o t e k a  

z a m o z n a  .w  p ism a  w s c h o d n ic h  n a r o d ó w ,  na*  

' ' .reszc ie  kassa o g ó ln a  i  g a b in e t  ś w ię t y c h  
p o z o s t a ł o ś c i .

W tr ze c ie m  z a b u d o w a n iu  są  k u c h n i e ,  p a -  
k o ie . j a d a ln e ,  s k ła d  p o r c e la n y ,  w a z  c h iń s k ic h  
b ie l i z n y  s t o ł o w e y ,  i  t. p.

C z w a r t e  z b y w a i ą c e  s ł u ż y ł o  u r z ę d n i k o m  

p o d r u z u ią c y m .  D z i ś  i e s t  m i e s z k a n i e m  8U 

n i e m y c h ,  k tóryćh  ł a t w o  p o  k a p e lu s z a c h  i 

b o ta c h  o b s z y t y c h  z ło t e m i  g a lo n a m i  p o z n a ć  

m o ż n a ,  s ta ią  o n i  na s t r a ż y  l u z u i a c  sig k o *  

l e y n o  p r z e d  paw ilonem  W i d ;  S u ł t a n a  . J e ­

że l i  W ie lk i  W e z y r  sa m , a lb o  w  t o w a r z y  

s tw ie  M u fteg o  o k a ż e  s ię  p r z e d  n ie m ,  oddalaią  

s ie  d o  m ie s z k a ń  u r z ę d n i k ó w ,  san ii  t y lk o  

z e s ta ią  p r z y  w c h o d z i e  iako  ś w ia d k o w ie  

r o z m o w y ,  c e  ich s łu ż b ę  n a y n i e b e z p i e c z n i e y -
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g łowy  a lbo  u du sz en i a .  S t r a ż  p r z y bo cz n ą  
S u ł t ana  t w o r z ą  B'< s t a n d  zo w ie ,  mM ący  swe 
Kosza ry  w ś r o d k u  S e r a i u .  P r z e z  m re s*k a_  
n i e  R z e r z a ń c ó w  c z a r n y c h ,  dos t ać  się można

do H a r e m u . ,
K a ż d y  M u f z u m a n  w in i e n  4 kobiety" u g o  

d ą  oby w a te l s ką  zaś lubić ,  d o r w o l o n o  m u  n a .  
w e t  t y l e  n i e w o ln i c  z a k u p i ć  , i  u t r z y m y w a ć  
i l e  d o c h o d y  i e g?  m u  p o z w a l a j .  S u ł t a n o - .
w i  m o cą  p r a w a  z a k a z a n o  m a ł ż e ń s t w a .  V»>-

b ie r a  pospo l ic i e  sobie  m i ęd z y  n a y p i ę k n i e y -  
szetii t  n i e w o l n i c a m i  k i l k a  f a w o r y t e k  , k t ó ­
r e  d o  s t opn i a  Ka d in y  (d a m y )  w y n o s . ,  
o b d a r z a j ą c  ie  h o n o r o w y m  s o b o l e m -  Każda
z  d a m  tak ich m a  swóy  dw ór ,  sw y ch  Rze­
zańców i  n i a w o ln i c e .  W i d z ą  się m i g d z y  so-  
H  w t e n c z a s  t y l k o ,  gdy  i ed oa  z n i c h  zosta.e 
m a t k ą  a  i n n e  p r z y c h o d z ą  ż y c z y ć  i ey  

szczgs'cia.
K  i a  g  o  R a d i o * ,  d o z o r c z y n i  I I  a* 

r  e m  u ’, z a p r o w a d z a  l edog  znich  do
S u ł t a n a .  K tó r a  m u  się n i e  podoba p r z ec ho ­
d z i  do r z ę d u  poddanych  ie.go,  ta zaś  która  
i u ż  r a z  m a t k ą  z o s t a ł a  n i g d y  z Se r a iu  w y ­
k l u c z o n ą  b y d ź  n ie  mo że .  D a m y  Su ł t ana ;  
k t ó r y c h  l i c z b a  zawsze  p r a w ie  do 4  l ub  6c tu  
o g r a n i c z a  się n i e ,  m o g ą  s ł u ż y ć  na s t ępc y  
P r z y  w s t ę p o w a n i u  na  t r o n ,  w y p r o w a d z a j ą  
sig t akże z  sw em i  n i ew o ln i c am i  i Rzcżan • 
cami  do s t a r eg o  S e r a i u ,  m i e s z k a n i a  na d -  
swyczay  w ie lk i e g o ,  w  ś r o d k u ,  m i a s t a  p o ­

ło żo n eg o ,  .

Bl i sko H a r e m u  z u a y d u i e  sjg d o m  roz l e ­
g ł y  i wielki .  T a  s a m o tn e ś ć ,  t a  c i s za  k tó r a  
t a m  panui e ,  o z n a y m i a  p o b y t  a l b o  r a u z e y  

wagt i ea i e  dz iedziców t r o n u .  X i ążg t a  m a i ą

w  S em c h n l ik  w ła sne go  A ie n tn  do ł - t ó ry c h  
s i? w k a t d e m  żr j d.n iu  nd a i ą ,  a le  ich u m o ­
wy zost aie  pod  d o z o r e m  na ys U rs ze .g o  z l U e .  

Żauców b i a łych .  P o b i e r a j ą  Ooł z  sk » r b u m . i c r -  
ne dochody ,  w p r z y p a d s u .  c h o r o b y  l e c ze n i  

b y w a i ą  o d  l e ka r zy  S u ł t a n a .

Ul.
B A Ł  A L  A R  N  1 A;

IS’ie da l eko  S a n t i a g o  w b l i skośc i  w s . W i -  

na l r a  w  p o ł u d n i o w c y  A m e r y c e ;  f l a k  o p o -  

w iada p o d r ó ż n y  A n o r n s )  u y . / e b ś m y  n a d .  

zw yc za y ne y  wielkości  d r zewo  1 g i w e ,  u  s t op  

k t ó r e g o  p r z e d s t a w i ł  sig n a a .  k o m i c z n y  

w id o k  n o w e g o  r o d ż a i u .  G - ł ę * i e  n i ez tn i ę f  

„ eg o  d r z e w a  tworz y ły  s z p a l e r y  t. l i»ci ,  k t ó i e  
m i e y s c e  z a o k r ą g l o n e  «  k s z t a ł c i e  sk l e p i e n i a  

o c i e n i a ł y .  P r z e z i e r a ć  o t w o r a m i  w l . s e i w b  

. r o b i o n y m i  u j r z e l i ś m y  . b ak a l a r za  i e y  w s .  

s t o i ącpga  na p n in  tego  o d w i e c z n e g o  d r z e -  

wa  a W o k o ł o  n i ego  po rząd n i e  u s t a w , e n .  

r o zm a i t e g o  k o l o r u  od z i en i a  u cz n io w . e .

D ł u g a  rózga  w p r a w y m . r ę k u ,  d o z w a l a ł a  m »  

n a v o d l e g l e y  s t o i ą c yc h  g ł o w y  sw o ic h  w p ó ł  

na g i c h  w yc h o w a ń c ó w  sięgać d o g o d n i e ,  g  J 

i ch  m i a ł  n i ą  ch ło s t ać .

Widok  b y ł  n i e s p o d z i e w a n y ,  p o ł o w a  globu 

z i emsk i ego  l e ża ł a  m i ę d z y  m ną a E u r o p ą ,  

b o m  b y ł  w  K o lu m b i i ,  *t nay p i ę k n i e j s z e ?  

pyowincyi  JakuHlan.
dedni .  mich s t ę k a n i e m  wymawia l i  swoi*

bo»be-bi .  Inni trzym ali drewm anne t a r ­

cz k i  na  k o l a n a c h  i m a z a l i  n a  n i c h  l i t e ry ,  

dwóch  a lbo t r z e c h  m i a ł o  k o s a t 0 ’



»n«  i zby tkowne  a r t y k u ł y  w ley okolicy,  
anśtn leszcze r achowal i ,  ci bez p rze rw y ,  i .po* 
w o d u ,  tadług* ró zg a  p ł y w a ł a  po g łowach le­
niwców.  Gd yś my  s ig 'Uk  bawili dosyć tą r o s -  
koszną sceną,  n ag le  powstały wrzaskl iwe 
śmiechy w tey j o w ab n c y  • yd lundz ie . ’ Su 
r o w y  Ba k a l a r z  powstał ,  aby się, , pokazał ’ 
czem iesl,  pobiegl iśmy ku niemu n a l r uftws7.y 
ła two na w e j ś c ie  do o w e y  bakalarai .

- Widokiem naszym nie moie y  się p r z e r a ­
ził  iak i e g o  uczniowie .  J e g o  s u r ow a  po- 
w ł g i b o  b y ł  za r az e m  d o m r c a  i nauczycielem* 
tego miej  sca,  zmieni ła sig W mił y uśmiech.

W* proźby  nasze nie p o p r ję s t a ł  e— 
xaminowania ,  z a p y t y w a ł  się o d»tę bitwy 
pod  A y a k m b o ,  śrnicrci O-laneta. o  końcu 

t s o y n y  mieszkańców P e r u  i  t ym p o ­
dobnie ,  na k t ó r e  m u  p r ę d k o  i t r awf n ie  od 
powiadano ,  on sam na  lem mieyscu k r ć r e 
i e szc ie  n igdy  n i e o p u śc i ł  Urodz i ł s i ęku lawym 
i  n ie do łę ż ny m ,  i ob ra ł  sobieatan nauczyciel­
ki iako i e d y n le  powołan ie  iego,  p ob ie »  

sraiąc za swych uczniów miesięcznie do  
dwóch do t r zec h  realew.

W  tey  ssmey  chwili p r zy n ió s ł  mu iedeu 
'* chłopców pióro do zatemporowania.  Z  swych 

o b d a r ty c h  i wy ta r tych  spodni  wyiął  surowy 
nauczyc ie l  tępy nuż  o g r o d o w y ,  i zażynał 
za pomocą po t łu c zo ny c h  okularów na nos 
Wsadzonych.  »Jak to,  r z e k łe m ,  czy nie po­
siadasz starcze innego narzędzia o d  t ego? 
!Nie, Pan ie  od po wiedz ia ł— O t o i  ia wam p o '  
m o g ę  r z e k łe m ,  wydosta łem p i ęk ny  ans* 

gie lski  scyzoryk  z wieln ostrzami,

Uc ieszony w y k r z y k n ą ł ,  ćó? ' lo za nóz I g ym 
mu zas o ś w i a d c z y ł ,  iż nia na zawsze m u  
służyć,  s tarzec nie pos iadał  się z radości ,  
wypręża ł s i ę ,  k r zyż ow ał  k r zycząc ,  „g r a l i e s  
a i^ios. T e n  | dar  z d a w a ł  się b y d z  w ig k .  
szey wartości  od beczki  z łota .  M ł o ­

dzież  d o c z y t a  g o  p r zyp a t ru iąc  sig chciwie 
i e g o  skarbowi, i o t r zym al i  z radości  uszezę* 
śl iwienia s ta rego,  na nasze  wstawien ie  sig 
uwolnienie od nauk  p rze z  ca ły  dzień.

IV .
W Kopenh ad ze  ż.yie cz łowiek ,  k tóry za 

w z ó r  inn y m palaczom ty tun i u  s ł u ż y ć  mo< 
że.  1’osiada on f a y k ę ,  w k tó rą sig c a ł y  

f u n t  tytun iu  zmieści .  T ę  tak zn a cz ną  ilość 
zamien iaw d y m ,  w przeciąg-u pó ł  g o dz i ny ,  
p r z y t e m  posiada zręczność na da n ia  k r z l a f -  
tu zmieniającego sig dymu,  u twarzan ia  r o z -  
maitcli figur bukie tów^ g ł ó w  ludzkich i t. p .

V.
W  Amsz terdamie,  pokazu ie  sig od  n ie j a ­

k ie go  czasu,  yi łody A m e r y k a n i n  T a m e s  
H en ry  Edlor t ,  k tó ry  m a  t r z y  r am io na  i  

t y l eż  r ą k ,  Z  ró w n ą -b i eg ło ś c i ą  ws zys tk i ch  
t r zech  używa.  Szczeg ó ln iey  zadziwiające 
s-ą muzyka lne  iego ćwiczenia .  Gra  na fle­
cie z towarzyszeniem sobie za pomoc ą  
r z e c i e y  ręki ńa pan ta l ionie;  a lbo g r a  na  
skrzypcah  i z arfy zarazem dobyw a  uaytkl i -  
wsze ha r m o n i jn e  a k o r d y ,  Często  także m a .  

luiąc iedną a d r u g ą  pisząc, t r zecią rzuca



kości.  Z A m sterdam u ie d i i e ’ dui Bruiseł-' 
a z tamtad ma s if  udać do' Niemiec;-

VI.-
Krawiec w ild gan*  z M ogu n ey i wynalazł" 

u biór ,  k tóry  w całości- składa sig z ch u st-  
ki, kamizelki, spodni, surduta i kamaszów.-  
W iedney ch w il i  mozna> się' ubrać w y ­
twornie .  Stara się o patent aa tak szczę­
śliw ie w ym yślony  wynalazek.-  

      (
vir.

W bitw ie pod F re ib urg  dnia 29 Paź„  
dziernika 1702 roku,, u w o ln i ł  dragon ó w ­

c z e s n e g o  X ię c ia  Brunświpkiego od n iew o­
l i .  Rodem  iest Anglik nazywa się William  
O u i t s t .  Ten w aleczny, z y ł  ieszcze na p o .  
Ć z ą t k u  t e g o  r o k u  W Winslom- i by ł  iednym  
z  zyiącym  u f o r m o w a n y c h  w- r. 1758 lekkich- 

dragonów.

VIII.
W  fa b ryce  papieru  w W hitw ell w An..- 

glii zrobiono arkusz papieru, który iest 
13,800  stóp  długi a 4  s to p y  szeroki. Mo. 
2na nim zatem blisko iedną m orgę ro l i  

pokryć.

I X .
N ies łychanej-  mocy^wgza Alligator zw a ­

nego, b y ł  niedawno pew ien  oficer okrętu  
naocznym świadkiem. W ó ł  pasł sig w bli­
skości wody, gdy n ag le  w y su n ą ł  sig z w o­
d y  Alligator 25 do 30 stóp d ługi ,  uchwy­
c i ł  w o łu ,  rozszarpawszy, wciągnął do w o­

dy. W ’ k ro tce ' potóm p ły w a ły '  ostatki b»o^  

daego' zwierzu po wodzie.

U- 3 . a

Pod lym  wyrazem, W a te rs la a rozumie sig 

w Niderlandii czynność około warsztatów  
w odnych, do czego ustanowionem zosta ło
osobne  minist eryum; Naturalnie budowla wo­

dna' w t a k i m  k r a i ny  któregO powierzchnia w 
trzeciey części' Z w ody się składa,- iest  
wielkiey w a g i .  W  budżecitr niderlandzkim  

n a k ła d y  na W aterstaat, zw y k ły  w ynosić*’ 

d o  d w ó c h  m i l io n ó w  a p o  w ie lk ic h  w y ­
lew ach  k o sz t  d a lek o  się  p o w ię k s z a .  

I' tak bud/.et z r o k u  1 8 1 8  w y r a c h o w a ł  

do 4 ,  7 0 0 0  0 0 0 '  z ł ó t .  p o ls .  w y d a tk u j-  

Wy sta w ić  sob ie  t r z e b a ,  iz b y t  n id er—’ 

lan d y  i o d  iey  grobli zaleźys-

—-E lektryczność wyrobów w ełn ianych .— Pan’ 
Murat de B o r e , rękodzielnik w yrob ów  wełnia­
n y c h  w C hateauroux,postrzegł ze gdy s*!uki  
t y c h ł  wyr: szuszą sig w  powietrze; na ten  
czas nabieraią wiele elektryczności, szczcgól-  
ney zaś gdy są wystawione na działanie swia- 
t ła  s łonecznego . Czarne su kn oóest  naybar--  
dziey usposobione do wciągania elekthyczno-  
ś c i jp o t r z e b a  ie lekko pocierać a'wkrÓtće«pok'a-< 
ze sig iskra elektryczna. Riale i b łęk itne w y ­
rob y  nie przyimuią wiele e le k tr y c z n o śc i , 
gran atow ej  ciem no zielone bardzo m a ło ,  a 
nieco wigeey farbowane czerwono k oszen il -

lą  lub krapem.
(Ą n n a les de V ia d u s tr ie j


